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7 Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych. 
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
caly 16 zł., nà pół roku 8 zl., na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł, 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. 
Miesięcznie dla Lwowa i zł. 35 kr. w. a. 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 


Lwów dnia 6. Stycznia 1861. 


Lwów dnia 5, stycznia. 


W wczorajszym numerze naszego dziennika 
podaliśmy cedpowiedź Ministra Stanu, daną dnia 
wczorajszego delegacyi naszej w Wiedniu. Poda- 
liśmy ja w Wumaczeniu dosłownem z przesłanej 
nam depeszy telegraficznej — i spodziewamy się, 
że jeżeli nie jest textem dosłownym, lo w każ- 
dym razie tak wiernym, iż co do treści nie bę- 
dzie wymagał żadnych poprawek. Może się ona 
zatem już dzisiaj ścisłego 
rozbioru. 


stać przedmiotem 


Roztrząsając ją wszakże z uwaga, widzimy już 
na pierwszy rzut oka, iż treść jej co do najgłów- 
niejszych życzeń naszego kraju jest tak samo nie- 
jasną, jak niedawny okólnik tegoż p. Ministra 
Stanu. Autonomia prowincyonalna i ubezpieczenie 
praw naszej narodowości, — owe dwa główne 
wegły naszej społecznej i politycznej przyszłości, 
— owe najpewniejsze rękojmie przyrzeczonej 
istotnej reformy, a zarazem najważniejsze punkty 
naszej deklaracyi,—nie znajdują w niej wcale zaspo- 
kojenia. Pod tym względem jesteśmy po otrzymaniu 
tej odpowiedzi tam, gdzieśmy byli po okólniku. 
Obdarzeni obietnicami, które jednak nie obowięzują 
do niczego, jesteśmy skazani na spokojne oczeki- 
wanie ich dopełnienia. Jakkolwiek, bo nie chcemy 
powiedzieć, raczej dlatego, żeśmy przez wypra- 
wioną ze spokojnego kraju delegacyę poważną, przed- 
stawili w sposób najstósowniejszy potrzeby naszej 
prowinegi, otrzymaliśmy o wiele mniej,niżeli ci, któ- 
rzy wymagania swoje w najniecierpliwsze objawiają 
sposoby, choć bez wątpienia równe przysłużają nam 
prawa.... Nie chcemy jednak w tej chwili zatrzymywać 
się nad tem zbyt długo, nie chcemy nawet za dzien- 
nikami wiedeńskiemi powtarzać. <Czynów nam 
nie słów | — bo jeszcze w sprawiedli- 
że ministe- 


trzeba, 
wość wierzymy, bo chcemy wierzyć, 
ryum, które zamierza przyszły byt państwa na 
tewałych osadzić podstawach, nie zechce bytu 
prowiacyi, z ktorych to państwo się sklada, pusz- 
czać koleją losów od jakichkolwiek okoliczno- 
ści zawislych. Oczekiwać w spokoju przyrzeczonych 
instylucyj* — jak to nam p. Minister zaleca, 
jest bez watpienia rada najlepszą, jaką w tej 
chwili dać można. My jesteśmy także lego sa- 
mego zdania i pewnie żadnych niespokojnych i 
niecierpliwych objawów nie pochwalamy. Dowo- 
dem tego najlepszym la właśnie deklaracya, któ- 
raśmy mieli zaszczyt przez delegacyę naszą p. 
Ministrowi przedłożyć, a zarazem osoby tych de- 
legatów, którycheśmy do tego aktu wybrali. Są- 
dzimy jednak — i zdaje nam się, iż ze slano- 
wiska naszego dziennika jest naszym obowiązkiem 
to wypowiedzieć, — iż w chwili obecnej najlep- 
szym i najpewniejszym 
tak krajo, jak rządu, było danie naszej delegacyi 
tak jasno określonych obietnic, ażeby były mo- 
gły, aż do chwili ich dopełnienia, posłużyć krajo- 
wi za pewną i niewątpliwą rękojmię jego lepszej 
Przyszłości. A byłoby lo się stać mogło tem 
pewniej, ile że p. Minister Stanu, ze swojej pra- 
wości jednogłośnie i tak wysoko ceniony, także 
w naszym kraja nie mniejsze ma zaufanie. 

Na tem opierając się zaufaniu, lubo nie u- 
miemy uwierzyć w to, czego nie rozumiemy, 
tem większą za to przywięzujemy wiarę do tego, 
co nam się zdaje być niewatpliwem. 

Tak niewątpliwem zdaje nam się być prze- 
dewszystkiem zapewnienie: iż rząd nie myśli ni- 
komu żadnego języka narzucać. Bierzemy to za 
pewna rękojmię, iż Ojczysty nasz język zostanie 
zaprowadzonym w szkołach , urzędach i sądowni- 
etwie — i przywięzujemy do tego wagę tem 
większą, iż bez przyznania i ubezpieczenia praw 


środkiem uspokojenia, 


należytych językowi naszemu, zapowiedziane re- | ropolską gościnnością kolumny naszego Dziennika, 


formy, chociażby były najwolnomyślniejszym na- 
tchnione duchem, nie mogłyby mieć dla nas ża- 
dnej wartości. 


Drugiem zapewnieniem, w odpowiedzi Mi- 
nistra Stanu zawartem a nieulegajacem żadnemu 
wątpieniu, jest przyrzeczenie zwołania sejmu do 
dwóch miesięcy. Jakkolwiek pan Minister nie 
określa bliżej składu tej reprezentacyi i tylko 
upewnia, że będziemy mieć jeden sejm dla całej 
Galicyi, — jakkolwiek nawet namy nie mało powo- 
dów obawiania się, ażali skład jego będzie istotnie 
odpowiednim, tak wymaganiom czasu, jak słu- 
sznie zorija potrzebom kraju: przyznajemy 
zawsze, iż dopiero jego zwołanie będzie stanow- 
czym krokiem ku spełnieniu danych naszemu kra- 
jowi lepszej przyszłości obietnic. Dlatego przede- 
wszystkiem zwracamy uwagę ziomków naszych 
na te obowiązki, do których taka reprezentacya 
kraj cały i jego przyszłych posłów powołuje. Na- 
ród nasz, dzieląc po wszystkie wieki swojej nie- 
podległości władzę nad sobą na podstawie. Pac- 
tów Conventów pomiędzy króla i siebie, ma pod 
względem sprawowania obowiązków poselskich i 
sejmowego obradowania swą własną szkołę. Do 
tej szkoły tak jak do niczego z naszej przeszłości, 
bezwarunkowo powracać ani chcemy, ani może- 
my: musimy jednak nadmienić, iż rzecz, która 
wieki przetrwała, nie mogła się tak przestarzeć, 
ria się z niej niczego nauczyć nie można, 
a nasz położeniu nawet- koniecznie 
nie Trade? Pone że tadycye te, zwła- 
szcza w naszej prowincyi, już się tak bar- 
dzo zatarły, iż dzisiaj są zaledwie własnością 
tych, którzy się ich nauce z powołania albo z 
zamiłowania oddają; jednakże nie przepadły zu- 
pełnie i to, co z nich dzisiejszym pokoleniom 
może posłużyć, da się bez trudności przypo- 
mnieć. Nie zaniedbamy swojego czasu i pod tym 
Jednak 
już dzisiaj musimy nadmienić, iż najlepszem przy- 
gotowaniem do odpowiedniego dopełniania czyn- 
ności sejmowych byłoby jak najpilniejsze korzy- 
stanie 4 każdej okoliczności, która 
sobą obrady publiczne. Jedną z takich okolicz- 
ności będzie najbliższe posiedzenie Towarzystwa 


względem naszego obowiązku dopełnić. 


pociąga za 


gospodarskiego, na 25. b. m. zapowiedziane — 
i spodziewamy się, że choćby tylko dlatego, 


przybędą na nie wszyscy członkowie. 
stanow- 


Stanu 
krajowi 


zapewnieniem 
p- Ministra 


Trzeciem nareszcie 


czem, które w odpowiedzi 
znajdujemy, jest 
przez naszych delegatów oświadczenie, iż każdy 
to pisemny, czy ustny, 


rząd i uprzejmie 


przekazane naszemu 


objaw opinii kraju, czy 
jest pożądanym przez 
dzianym. Oświadczenie to powinno 
niemało 


wi- 
byé dla 
nas wskazówką, ił dziś na tem 
rządowi zależy, anam zależeć powinno, ażebyśmy 
do chwili zwołania sejmu ile możności jaknajdo- 
kładniej wyrobili w sobie opinie o wszystkich po- 
trzebach naszego kraju. Mając dostatek dzienni- 
ków, poświęcających swoje kolumny przedewszyst- 
kiem sprawom ktajowym, nie brak nam środków 
do tego. Trza tylko, ażebyśmy wszyscy chcieli 
przynajmniej w tej chwili przezwyciężyć w sobie 
nasz pradziadowski wstręt do pracy piórowej i 
nie dbając zupełnie o autorskie próżnostki, zabie- 
rali śmiałe, otwarte i wyczerpujące głosy o wszysl- 
kiem, co nas dolega i boli, czego pragniemy i 
co za najlepsze dla siebie uważamy. W nadziei, 
iż współobywatele nasi, tak chętni zawsze do 
każdej służby około pospolitego dobra, ze skwa- 
pliwością w tym razie konieczną i do tej pracy 
się wezmą; zapraszamy ich niniejszem do współ- 
pracownietwa z nami — a otwierając im ze sta- 


ich prac z niecierpliwością wyczekujemy. 


Proszeni jesteśmy 6 umieszczenie następu- 
jacego artykułu: 


Powróciwszy z Krakowa i ochłonąwszy po 
z zachwycenia, w jakie mnie wprawiło tak 
i zgodne zebranie się nasze, przez które postav 
nowy pomnik dla niedopuszczenia zadawnienia 
sprawy naszej, wypada mi zasłonić komitet naszego 
Towarzystwa gospodarskiego od możliwego zarzutu, 
że przy wytoczenia przez dziennik „Czas“ tej spra- 
wy, nie dał z urzędu swego znaku życia. i 


kąd 


W tym celu najprzód wspomnieć muszę; że 0- 
dezwę. wskazującą zjazd do Krakowa, podpisało dwóch |? 
członków tegoż komitetu. Lecz nim się jeszcze ta 
odezwa ukazała, zaraz po chwałebnem odezwania się 
„Czasu“ z 15. grudnia i wezwaniu kraju, aby Czynił 
swoją powinność, uważałem się obowiązony jako kie- 
rujący na teraz sprawami naszego Towarzystwa, zwró- 
cić uwagę szanownych jego członków na wytoczoną 
sprawę. Nie sądziłem jednak za stosowne uczynić to 
z urzędu; odezwałem się zatem prywatnie do „Czasu” 
pod datą 18. grudnia jak następuje: 


„W nader ważnej teraźniejszej chwili przeobra- 
„żenia państwa austryackiego, na podstawie monar- 
„szego dypłomu z 20. pazdziernika b. r., każden prawy 
„obywatel kraju naszego z uczuciem najszczerszej 
„wdzięczności powitać musiał głos wasz ee 7 
„najgłówniejszej potrzeby kraju tego, tak otwarci 
„patryotycznie wypowiedziany, a to właśnie 
„zaszłej zmianie w ministerstwie, która jednak Ws] : 
„mnionemu najwyższemu, wyrzeczeniu trzegęiać jo 


„może. Rzeczywiście, prawdziwa wolność, nie da się 


„oktrojować za pomocą paragrafów bez naszego 
„wpływu ułożonych; ona musi się na tle czysto na- 
„rodowych instytucyj wyrobić, inaczej łatwoby prze- 
„Szła w dowolność ;'a Boże chroń nas od dowolności, 
„tak z góry jak też i z dołu! Lecz zarazem trudne 
„postawiliście do rozwiązania zadanie, mówiąc: że 
„dziennik wasz powinności swej dopełnił, to kraj 
„niech czyni swoją. 


„Gdzież jest organ krajowy,  którenby 
„na drodze legalnej mógł złożyć u stóp tronu życze- 
„nia nasze? Usposobienie zas w kraju tym nie jest 
„zaiste po temu, ażeby improwizowani, chociaż w 
„najczystszych celach orędownicy sprawy krajowej, 
„odważyli się to uczynić, zwłaszcza gdy zdarzyło się 
„gdzieindziej wyczytać przypuszczenie kompromisu z 
„hegemonią niemiecką! 


r 
ow 


„Zważywszy więc obecne trudne położenie nasze, 
„nie pozostaje nic innego, tylko odzywanie się za 
„pomocą dzienników ze wszystkich stron kraju, czy 
„to pojedynczych głosów, czy to gmin miejskich i 
„wiejskich wyrażających życzenie narodowego samo- 
„rządu i wyrwania kraju z dotychczasowego stanu 
„prowizorycznego, przez jak najrychlejsze zwołanie 
„sejmu prowincyonalnego, w którymby wszystkie in- 
„teresa krajowe były zastąpione! 

„Jako taki głos, miłujący nad wszystkie dobra 
„Ziemskie narodowość swoją, a przeto przystępujący 
„w najdrobniejszych nawet szczegółach do waszego w 
„Nr. 287 i 288 „Czasu* wyrzeczonego zapatrywania 
„się, chciejcie przyjąć to pismo moje i pozwólcie, a- 
„bym przy tak stanowczem wypowiedzeniu zdania me- 
„go, tą razą się podpisał.‘ 


„We Lwowie dnia 18. grudnia 1860.* 


Przez to oświadczenie pragnąłem wywołać pu- 
bliczną dyskusyę, z którejby wynikło przekonanie o 
zgodzie nie stronniczej, lecz ogólnej co do przedmiotu 
i o koniecznej potrzebie przedstawienia go w najwyż- 
szych sferach rządowych. Nie mogę odgadnąć przy- 
czyny, dla której redakcya Czasu nie raczyła tą ra- 
zą uważać mego głosu godnym umieszczenia w kolu- 
mnach swojego dziennika; wiem tylko, że przez to 
przeszkodziła mi skomunikować się w samym początku 
z blizko tysiącem obywateli krajowych stanowiących 
grono Towarzystwa naszego. 


Pisałem we Lwowie dnia 4. stycznia 1861. 


Kazimierz Krasicki. 


miasta. 
sza wiadomość o każdem z tych towarzystw. 
Towarzystwo dobroczynności. Od dawniejszego 
czasu istniało podobne w Żytomierzu, za którego sta- 
j|raniem zbudowano dom przytułku dla starych bie- 
dnych kobiet i utrzymywano do 20 dziewcząt sierot, 


N iedzieiń, 


Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosu* 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem uależytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się. 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu“ w rynku 
pod l. 179. na drugiem piętrze. 


e „Głosu.“ 


Żytomierz , dnia 26. grudnia. 
(G) Założenie towarzystwa dobroczynności , spółki 
wydawniczej i towarzystwa lekarskiego, świadczy naj- 
lepiej o myślącem i humanitarnem życiu naszego 
Nieobojętną też będzie dla was specyalniej- 


dając im początkowe nauki i przysposabiając do 
pracy. Ale dopiero zacny prezes J. B. Podhorodeń- 
ski łącznie z pp. Kaczkowskim, Lipkowskim, Kochem, 
Wojciechowskim, Jełowickim i innymi, ułożyli pro- 
jekt utworzenia towarzystwa dobroczynności, i syste- 
matycznego zajęcia się sprawą cierpiących i ubogich. 
Zaprosili oraz do towarzystwa damy i napisali ustawę, 
którą rząd z pewnemi modyfikacyami zatwierdził. 
J. B. Podhorodeński ofiarował na rzecz towarzystwa 
1000 rubli, jego żona 500, inni według możności. 
Tak znalazł się kapitał, którego procent idzie na 
opędzenie wydatków, pomnożony opłatą od członków 
towarzystwa po 5 rubli rocznie, i dochodami z ama- 
torskich koncertów, maskarad, reprezentacyj teatral- 
nych itp. Ostatniemi czasy zdołało towarzystwo za- 
łożyć drugi dom przytułku dla biednych staruszek z 
najniższej ludności, ufundować dom rzemieślniczy dla 
chłopców, których liczba do 30 dochodzi. Zakład 
ten zostaje pod wyłączną opieką p. Leona Lipkow- 
skiego, dobrani majstrowie uczą chłopców różnora- 
1| kiego rzemiosła, a towarzystwo czuwa nad wzorowym 
porządkiem. Kilkadziesiąt osób pobiera wsparcie 
miesięczne lub dzienne, lekarze i apteka są dla każ- 
dego z ubogich bezpłatne. Towarzystwo utrzymuje 
także 4 studentów w szkołach, zaś x. Leon Potocki, 
członek towarzystwa, oddzieliwszy się od niego, kupił 
za pomocą miłosiernych ofiar dom obszerny, a prże- 
znaczył go na bursę biednych uczniów, gdzie ze skła- 
dek miesięcznych 20 utrzymuje się. Towarzystwo 
dobroczynności mając już swój statut myśli o coraz 
skuteczniejszem działaniu w posłudze ludzkości, a to 
przez opiekowanie się istotnie biednemi i nieszczę- 
śliwemi, a przez wykorzenianie żebractwa, które czę- 
stokroć staje się prawdziwą plagą naszych miast i 
miasteczek. Chleba u nas obfitość i tamiość, więc 
przy pracy i statku człowiek z głodu nie zginie i 
żebrać nie potrzebuje, 

Spółka wydawniczo-księgarska. Za ostatnich cza- 
sów Rzeczypospolitej polskiej, a nawet aż do wstąpienia 
na tren cesarza Mikołaja miał nasz powiat kilkana- 
ście drukarni, w których jeźli nie drukowano dzieł 
uczonych, nie brakło przecież książek pożytecznych, 
szerzących religię i moralność. Elementarze, katcchi- 
zmy, książki nabożne, były bardzo tanie i upowsze- 
chnione. Mikołaj za pomocą podobnego sobie cywili- 
zatora Bibikowa pokasował to wszystko; książki stały 
się bardzo drogim towarem, żydzi użyli ich za cel 
swych spekulacyj i przedktdli takowe na wagę złota 
w miejscach uprzywilejowanych. Wszak znacie rosyj- 
skie starania cywilizatorskie — to tylko jeden z co- 
dziennych przykładów. 

Ukaz Alexandra z r. 1857 dozwalający zapro- 
wadzenia nowych drukarni, nastręczył A. Grozie myśl 
założenia Spółki wydawniczo -księgarskiej. Ustawy 
handlowe (Tom XI. art. 640, 645, 648, 663) do- 
zwalały tworzyć dom handlowy na wzajemnem zau- 
faniu z zawezwaniem spólników i zająć się wydawni- 
ctwem i handlem książek. Znaleźli się spólnicy, każdy 
z kapitałem 500 rubli, który w przeciągu lat czte- 
rech miał być wniesiony. K. Kaczkowski, L. Lipkow- 
ski i A. Groza dali firmę domowi. Spółka zawiązana 

na lat 10— procent spólnikom piąty wypłacany wyda- 
wanemi książkami. Poźniej wypuszczono jeszcze bilety 
pisa detwozjee na 100 i 50 r. Biorący bilet na 100 
r. płacił przy wzięcia 25 r. a potem przez lat 3 po 
5 r. Piąty procent i 4, kapitału miał wybierać co 
roku xiążkami, a tak w przeciągu lat 10 i kapitał i 
procent byłby zaspokojony. Biorący bilet na 50 r. w prze- 
ciągu 5 lat i kapitał i procent otrzymywał xiążkami. 
Na bilety prenumeracyjne znalazło się wielu ama- 
torów. 

Ponieważ drukarnia od razu znacznego wyma- 
gała kapitału, więc postanowiono na nią osobną za- 
wiązać spółkę. Założyciele wydawnictwa wraz z An- 
drzejem Kwiatkowskim złożyli natychmiast kapitał i 


wyprawili tego ostatniego do Berlina po zakupienie 
pras i wszystkich przyrządów, co w przeciągu 3 mie- 
sięcy uskutecznionem zostało. 

Gdy się zaś tak dom handlowy urządzał i wy- 
dawnietwo ustalało, przybył Teofil Gliieksberg z propo- 
zycyą nabycia od niego całego handlu xięgarskiego 
na dogodnych warunkach, Od razu więc nadarzyła 
się możność zniżenia ceny xiążek i założenia kilku 
xięgarni w różnych miejscach. Idąc za radą wielu 
członków nabyto xięgarnię Głliicksberga. Wnet wy- 
jechał Groza do Wilna dla ukończenia rachunków 
i przejęcia od Głiicksberga tamtejszej xięgarni, oraz 
rozszerzenia na Litwie Spółki. Jakoż znaleźli się 
i tu ludzie pragnący oświaty, ale znaleźli się 


także niechętni, którym spółka żytomierska na prze- | 


szk dzie stanęła, gdyż i oni zabierali się do wydaw- 
nictwa , lecz tylko w czysto-spekulacyjnych zamia- 
rach, spodziewając się rozchodu swych publikacyj za 
pomocą wyższych urzędników i podobnych środków. 

W tym roku przypadły w Żytomierzu wybory 
urzędników, a przeto znaczny zjazd obywatelstwa. 
Kaczkowski ogłosił był drukiem sprawozdanie, w któ- 
rem wypowiedziawszy W jaki sposób zawiązała się 
spółka, jacy byli członkowie, jakie fundusze, wypo- 
wiedział także prawdę niechętnym temu przedsię- 
wzięciu. Poczem zaprosiwszy wiele osób do swego 
domu, zagaił posiedzenie przemową, W której skreślił 
dotychczasowe czynności Spółki, mówił o jej organi- 
zacyi i przedsięwzięciach, i zachęcał do czynnego i 
spólnego działania. Ta manifestacya publiczna była 
potrzebna dla okazania, że Spółka wydawnicza nie 
jest czynnością pokątną i jedynie spekulacyjną, — 
jakoż wnet podwoiła się liczba członków. Kiedy. więc 
Groza kończył swe czynności w Wilnie, urządziła się 
administracya żytomierska odpowiednio swoim widokom 
na przyszłość. Utworzono trzy oddziały, redakcyjny, 
xięgarski i rachunkowy; czynność zaczęła się rozwi- 
jać, korespondencye i stosunki rosły z każdym dniem. 
Xięgarze, jedni dlo osobistych zysków, drudzy Z 
przestrachu, pospieszali Z oświadczeniami i propozy- 
cyami handlu zamiennego i stosunków wzajemnych. 
Rzeczywiście gdyby nie domowa zawiść i różne ma- 
chinacye, a uadewszystko gdyby nie rząd, paraliżu- 
jący wszelkie uczciwe czynności, mogła była wkrótce 
powstać wielka spółka xięgarska na cały kraj, po- 
tuorzylyby się xięgarnie liczne a xiążki potaniałyby 
niezmiernie. 

Najpierw powstały nieporozumienia w samej 
Spółce, których następstwem było oddalenie się Re- 
dikcyi. Mimo tego przygotowało wydawnictwo na 
kontrakty kijowskie: Szajnochy Opowiadanie o Janie 
11. Chronologią polską Konopackiego, Nestora Kot- 
kowskiego Pielgrzyma w Dobromilu, Bajki Jachowi- 
cza, Katechizm większy Chwaliboga , Elementarz i 
kilka pomniejszych dziełek, 

Przed samemi kontraktami kijowskiemi przycho- 
dzi rozporzadzenie rządowe nakazujące zamknięcie 
wydawnietwa i rozwiązanie Spółki. Gubernator objawił 
rozkaz ten z dodatkiem, że rzecz zwłoki nie cierpi. 
Chociaż zdało się że formy były najstaranniej zachowane 
jednak rząd znalazł w nich ćo$ uchybionego, a zre- 
sztą racya mocniejszgo zawsze lepsza. 

Niechcąc, aby tyle kosztów i starań poszło w 
poniewierkę, odstąpiła spółka- zakład swój J. Hus- 
sarowskiemu, Mamy nadzieję, że tenże dopełni we- 
dług możności zamiarów spółki. 

Towarzystwo lekarskie. Żytomierz ma 
wielu lekarzy, liczą ich do 70. Doktor Romański 
podał myśl założenia Towarzystwa lekarskiego. P. 
Karol Kaczkowski i inni czynny w tem udział wzięli. 
W domu Kaczkowskiego odbywały się ciągłe nara- 
dy, tworzyły projekta, aż ostatecznie zredagowano 
statut i przedstawiono go rządowi do potwierdzenia, 
co w bieżącym roku nastąpiło. W tej organizacyi 
bywają wybierani pomocnik prezesa i sekretarz To- 
warzystwa za trzy lata, a prezes co sesyi z alfabetu. 
Teraz jest prezesem K. Kaczkowski. Towarzystwo 
nie samą wyłącznie zajmować się ma medycyną, lecz 
i naukami przyrodzonemi. 


Przegląd polityczny. 


Ogólna sytuacya polityki europejskiej w tej 
chwili da się w bardzo krótkim przedstawić obrazie. 
Pomijając bieg naszej sprawy domowej, który na 
innem podnosimy miejscu, nie wiele ważnych wy- 
padków mamy zapisać z history! dnia ubiegłego. 
Urzędowe zaprzeczenie pogłoski o wystąpieniu z 
gabinetu hrabi Rechberga zasługiwałoby pod ka- 
żdym względem na największą uwagę. Utwier- 
dzając bowiem z jednej strony, że Austrya nie- 
zmiennie myśli opierać się sprzedaży Wenecji, 


zdawałby się fakt ten usprawiedliwiać z drugiej 
strony nieufność, z jaką niestóre dzienniki euro- 
pejskie spoglądają na zapowiadane zdawna we- 
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wnętrzne przeobrażenie monarchii. Słusznie czy 
niesłusznie hr. Rechberg uchodzi za przeciwni- 
ka wyraźniejszego kierunku konstytucyjnego, toż 


| nawet i ci, co radziby wierzyć w dobre chęci 


samego pana Schmerlinga, nie spodziewają się 
pożądanych reform, jak długo usiłowania jego 
będą musiały łamać się z trudnościami w łonie 
samego gabinetu. Tymczasem wewnętrzny i ze- 
wnętrzny stan monarchii posuwa się tylko coraz 
dalej ku tym niebezpieczeństwom, jakie od tak 
dawna już przedstawiają się oczom polityków. 
Wyraźna w Węgrzech agitacya i niemniej wyra- 
źne oznaki niezadowolenia w innych prowincy- 
ach nietylko nie umniejszają się zgoła, ale o- 
wszem z każdym dniem groźniejsze przybierają 
rozmiary. Niemniej groźne chmury gromadzą się 
i na horyzoncie polityki zewnętrznej, która -na 
wschodzie i zachodzie do rychłych a ważnych 
zbliża się momentów. Zważywszy to wszystko, 
a dodawszy do tego i znany stan stosunków fi- 
nansowych, możemy snadnie pojąć, jak jeden z 
dzienników wiedeńskich mógł zamieścić temi 
dniami artykuł wstępny z wiele znaczącym na- 
pisem: Czy Austrya będzie i może ecystować? 

Śmierć króla pruskiego i wstąpienie na 
tron xięcia rejenta, jakkolwiek nie zdaje się 
wiele zmieniać dzisiejszych faktycznych stosun- 
| ków monarchii pruskiej, jest zawsze niepospolitej 
wagi. W obec dzisiejszego stanu rzeczy uwa- 
żają za niepodobieństwo, aby nowy król mógł 
pozostać niezmiennie na tem samem stanowisku, 
| jakie zajmował jako rejent królestwa. Stronnictwo 
| AR nie omieszka poruszyć wszelkich sprę- 
żyn, aby go popchnąć dalej, stronnictwo «Gazety 


Krzyżowej» zechce korzystać ze sposobności i co- 

|faać go wstecz odpowiednio swym widokom. 
|Niedaleka przyszłość okaże, jaką drogę w po- 
śród tych dwóch prądów wręcz przeciwnych 
pójdzie nowy monarcha. 

Z włoskiego teatru wojny i w ogóle z za- 
chodniej widowni dziejowej nie przyniosły nam 
dzienniki nie nowego. Bombarduwana ze strony 
łądowej Gaeta używa ciągle jeszcze opieki i za- 
słony floty francuzkiej, a Wiktor Emanuel wró- 
ciwszy do Turynu nie powziął jeszcze postano- 
wienia, na czyje barki złożyć rządy Neapolu, 
które pragnie zrzucić z siebie Farini. 


Korespondencye „Głosu.“ 


Wiedeń 4. stycznia. 

5 Interes kraju, dzięki zgodzie, jedności i pra- 
wdziwie obywatelskim usposobieniom wszystkich, idzie 
dobrze. Deputacya miała dziś być u ministra; lecz 
stanęło po nowej rozmowie tegoż z p. Suolką, że 
pójdzie jutro wszakże nie cała, gdyż minister oświad- 
czył wyraźnie i otwarcie, że wyższe powody stanęły 
temu na przeszkodzie. Prosił przeto, żeby deputacya 
zastąpioną została, co do tej prostej formalności, przez 
swych trzech przewodników. P. Smolka napróżno do- 
magał się przyjęcia wszystkich. P. Schmerling odpo 
wiedział stanowczo, że samych tylko jej przewodni- 
ków przyjąć może. Zgromadzenie, które czekało na 
odpowiedź w hotelu „zum Erzherzog Karl*, zgodziło 
się z nią z godnym pochwały taktem. Jutro więc bę- 
dą u ministra stanu, trzej przewodnicy deputacyi p. 
Smolka, xiążę Adam Sapieha, i hr. Dzieduszycki A- 
lexander i wręczą mu deklaracyę. Zgromadzenie, na 
którem wybrani zostali ci przewodnicy, odbyło się 
wczoraj pod prezydeneyą xięcia Władysława Sangu- 
szki. Dziś było nabożeństwo w kościele $. Ruprechta, 
na którem znajdowało się przeszło 300 Polaków. 

Czy się deputacya jutro rozjedzie, lub jeszcze 
pozostanie, niewiadomo. Lecz dobrze byłoby, żeby 
były tu osoby upoważnione przez kraj do działania 
na otwartej przez adres drodze, Dobrze byłoby także, 
gdyby myśl dania Galicyi namiestnika Polaka znala- 
zła poparcie, tak u tych osób, których opinia ma zna- 
czenie w sferach rządowych jak w dziennikarstwie — 
a to tem więcej, ile że nawet niektóre dzienniki nie 
mieckie już odzywaja się za tem.*) 


Paryż 30. grudnia. 
„Monitor“ dzisiejszy ogłasza postanowienie p. 
Persigny, tworzące radę wyższą ministerstwa spraw 
wewnętrznych z pięciu dyrektorów jeneralnych, która 
się zbierać ma dwa razy w tydzień pod prezydencyą 
ministra dla decydowania we wszystkich ważniej- 
szych kwestyąch. Interesa podrzędne i szczegółowe 
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aż mig >= 
zostawione są decyzyi wyłącznej każdego z dyrekto- 
rów. P. Persigny, jak widać ze wszystkich jego 
kroków, chce pozostać ministrem czysto politycznym, 
co w dzisiejszych okolicznościach łatwo się tłuma- 
czyć daje. 

Tenże dziennik urzędowy zapełnia dziś i wczo- 
raj kilka wielkich kolumn raportami i koresponden- 
cyami z Chin. Obfitują one w bardzo ciekawe szcze- 
góły, rzucające więcej niż „kiedykolwiek jasne świa- 
tło na naturę społeczności a szczególniej rządu chiń- 


skiego. Ten ostatni jest prawdziwym ideałem rządu | 


zachowawczego. Zachowuje nie tylko tradycye, prak- 
tyki, ceremonie, ideje polityczne i moralne, ale nawet 
sprzęty, meble, przedmioty kunsztowne, wyroby fa- 
bryczne, a to w takiej ilości, z takiem łakomstwem 
zbierane, że stosy tego wszystkiego w pałacu letnim 
cesarskim znaleziono pokryte pyłem , datującym. się za- 
pewne od czasu kiedy przedmioty te po raz pierwszy 
do składów cesarskich zaniesiono. W Europie pobu- 
dowanoby pałace i galerye, aby te wszystkie drogości 
na widok publiczny wystawić, w Chinach ponasta- 


wiano w rezydencyi letniej mnóstwo domków i bud, 


aby skarby te ukryć przed łakomym wzrokiem niena- 
wistnej gawiedzi. Gdyby nie strzelcy, spahowie i pie- 


szaki francuzkie i angielskie, Bóg wie, wiele wieków | 
nie tylko świat ale i same nawet Chiny nie wiedzia- | 
| syą, która ma wynosić od 1800 do 6000 fr. Ministro- A 


łyby z pewnością, co zawierały kryjówki i skarbce 
Syna Niebieskiego, które bez żadnego pożytku dla 
nikogo spoczywały w wiekowej pleśni ! Przyszedł czas 
gdzie postęp cywilizacyi zapędził ciekawych rabusiów 
do podwojów brata słońca i księżyca i wnet różne 
europejskie muzea przygotowują miejsca na wystawę 
spodziewanych skarbów chińskiej, tatarskiej i japoń- 
skiej sztuki i przemysłu. Jest to przestroga i dla nie- 
których wszechwładnych zbieraczy na północy Europy, 
którzy różne per fas et nefas nagromadzone skarby 
nauki i sztuki tak prawie przed okiem ludzkiem 
kryją jak to czynił cesarz Hien-fung W swych nie- 
gdyś pałacach Yuen-min-yuen, Powiadam niegdyś 
bo jak wiadomo pałace te ogniem spłonęły. Nie wia- 
domo tylko dotąd jeszcze kto ten ogień podłożył. 
Dziennik angielski „Times* reklamuje zaszczyt złego 
czynu dla ministra angielskiego. Br. Gros zaś prze- 
ciwnie w swojej odposiedzi x. K ng bratu cesarza, 
przypisuje ten wypapek plądrującym Chinczykom po 
odejściu sprzymierzonych. Przypuśćmy, że obaj mają 
racyą i cieszmy się z uratowania poprzedniego wszys- 
tkich kosztowności, wartych przewiezienia do Europy! 

Z Gaety donoszą o odjeździe młodej królowej. 


Depesza telegraficzna przysłana wczóraj z Turynu 


dodaje, że i król co wieczor udaje się na okręt hisz- 
pański w porcie stojący i tam noc przepędza. Zape- 
wne jednego z tych poranków raz na zawsze okręt 
rzeczony z swym gościem odpłynie. Tego się spodzie- 
wają patryoci włoscy. Ale czy to na długi czas usu- 
nie trudności, z któremi się dziś sili sprawa włoska? 
To inne pytanie. Wiosna, blizka wiosna, coraz gro- 
źniejszą przybiera postawę. W Niemczech uzbrojenia 
coraz na większą postępują skalę. Czego właściwie 
chcą Niemcy? Czy dalszej niewoli Włoch ? Czy pry- 
matu pruskiego? Czy parlamentu związkowego we 
Franktorcie? Czy przetworzenia Bawaryi, w pań- 
stwo pierwszego rzędu? Na to niektórzy odpowiadają 
„Niemcy chcą wojny* — Ale dla czego? podobno 
sami dobrze tego nie wiedzą. I ztąd obawa, ażeby i 
oni sami i drudzy co się za nimi kryją, źle na niej 
nie wyszli! 

Z wewnętrznych nowych urządzeń we Francyi, 
ważny jest ogłoszony przez dzisiejszego „Monitora* 
dekret cesarski podwyższający płacę nauczycieli ele- 
mentarnych. Z raportu ministra oświecenia, który ten 
dekret poprzedza, dowiadujemy się, że jedenaście ty- 
sięcy nauczycieli szkół początkowych pobiera zapłatę 
wyższą od 700 franków, ośmnaście tysięcy dostaje od 
600 do 700 fr. pozostający 4,400 mają tylko po 500 fr. 
rocznego wynagrodzenia. Tych to ostatnich placę de- 
kret podnosi do 600 fr. — Jest to bardzo zbawienne 
postanowienie. Oświata ludu głównie na gorliwości 
tych skromnych przewodników dziecinnej młodości po- 
lega, trzeba więc ich od niedostatku zabezpieczyć. 
Oby prawda ta i w naszej ziemi dobrze zrozumiana, 
do podobnych mogła przyprowadzić rezultatów. 


Paryż 30. grudnia 1860. 


(z) Wczoraj i dzisiaj uwaga publiczności była 
zajętą raportem jenerała Montauban do ministra woj- 
ny z daty 12. październ. z Pekinu wysłanego i któ- 


dują się wtym samym numerze dziennika rządowego 
proklamacya cesarza chińskiego z daty 20. września, 
korespondencya dyplomatyczna pomiędzy br. Gros, peł- 
nomocnikiem francuzkim i bratem cesarskim, księciem 
Kong, która podpisanie traktatu poprzedziła. Odcinek 
„Monitora“ zawiera ciekawe szczegóły o wzięciu do 
niewoli pana d Eseagne de Lauture, francuzkiego u- 
czonego w mieście Tong-Cheu — uszedł on po trzy- 
kroć przed śmiercią cudownym prawie sposobeln. Dzi- 
siejszy „Monitor* ogłasza dalsze wiadomości z Chin, 
które niejako wczorajsze uzupełniają. Widać z nich, 
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że Chińczycy wzięli do niewoli 26 Anglików ; 13 nie 
żyje, 13 oddali. Francuzów zabrakło 13, T umarło, 
6 wypuszczono na wolność. W  ogolności opinia w 
Anglia zadowolniona z pokoju z Chinami, byliby so- 
bie jednak ostrzejszych warunków życzyli. Teraz wy- 
maga zabezpieczenia rezultatów pokoju. Główniejsze 
dzienniki angielskie „Morning Herald“, „Times“ i 
„Daily News* oświadczają się wyraźnie w tym du- 
chu. Utrzymują one, że inaczej i przy braku dobrej 
wiary ze strony Chińczyków trudno się pożądanych 
skutków spodziewać. 

We Francyi opinia publiczna możeby coś wię- 
cej żądała, ale w tem niezupełnie słuszna. Prawdzi- 
we korzyści dla kraju tutejszego z ukończonej wojny 
nastąpią w niedalekiej przyszłości, a to najpierw 
w Kochinchinie. Słychać, iż w ministerstwie spraw 
wewnętrznych przygotuwują projekta, które mają być 
przedstawione na przyszłem posiedzeniu senatu. — W 
skutek tego ostatnie prawa krępujące wolność druku 
mają zupełnie ustać. Przekroczenia drukowe będą w 
znacznej części podciagnięte pod sąd przysięgłych. 

Pan Persigny zrobił układ z panami Brown, 
Tretter i Curtes o urządzenie nowego telegrafu tran- 
satlantyckiego pomiędzy Francyą i Ameryką. Na je- 
dnej z ostatnich rad gabinetu proponował cesarz, aby 
odtąd członkowie akademii francuzkiej pobierali pen- 


wie przystali od razu na ten projekt. Również pro- 
ponowano powiększenie liczby członków tejże akade- >d 
mii z 40 do 60, ten projekt podobno upadł. 

Dzisiaj nie ma już żadnej wątpliwości, iż zało- 
ga francuzka dalej w Syryi pozostanie, jak dlugo? 
nie wiadomo, ale to pewna, że w tej chwili okręta 
z Bajroutu odpłynęły, a zaś wojsko zostało. Papiery 
na bursie spadły znowu w tym tygodniu, było bar- 
dzo dużo sprzedających a niewielu kupujących. Li- 
kwidacya przy końcu miesiąca wstrzymała operacye. 
Do tego przyczyniło się jeszcze nieukontentowanie pu- 
bliczności bursowej z powodu ogłoszenia prefekta Se- 
kwany, że wstęp do bursy nadal opłacanym będzie. 
Ceny nizkie papierów angielskich tudzież amerykań- 
skich przyczyniły się do niekorzystnego targu W ak- 
cyach przemysłowych nie robiono żadnych interesów 
ważniejszych. Jeden kredyt ziemski podskoczył o 25 
franków. Instytucya ta, która we Francyi początek 
swój w części winna Polakom, jakiemi są między in- 
nymi: pp. Ludwik Wołowski, hr. Xawery Branicki, 
śp. x. Eustachy Sapieha, x. Pustowski itd., coraz le- 
piej stoi. s 

Wedlug wiadomości z Włoch oblężenie Gaety 
trwa ciągłe, lecz dosyć słabo idzie z powodu trudno- 
$ci, które wojsko oblęgające w samej miejscowości 
i w porze roku napotyka. „L'Union“, dziennik, który 
nazywają Monitorem Franciszka I., utrzymuje, że 
forteca we wszystko dobrze zaopatrzona, co zresztą 
być może, bo Rzym niedaleko. Dziennik legitymi- 
stowski twierdzi dalej, że siły naczelnika powstań- 
ców Chiavenne ciągle się powiększają, i że część 
wojska, które świeżo do rzymskiego państwa weszło, 
już w szeregach powstańców walczy. „Le Nord* 
ze swej strony widzi całą rzecz skończoną we Wło- 
szech, uważa dekret, przyłączający Neapol, Sycylią, 
Umbryą , Marchią , jako kamień, zawiązujący budo- 
wę, którą chyba wojna europejska obalić zdoła. Zo- 


|staje Rzym i Wenecya, ale to nie przeszkadza 


utworzeniu wielkiej jedności Włoch. Król Wiktor 
Emanuel opuścił 27 Neapol, 2. stycznia ma stanąć 
w Turynie. Położenie p. Fariniego, jako rządcy nowo- 
uzyskanego królestwa stało się bardzo fatalnem. Ocze- 
kuje on z niecierpliwością swego następcy, xięcia 
Carignan, któremu znowu dawny minister Rattazi, 
jako ad latus ma być dodany. W przyszłych elekcy- 
ach do parlamentu włoskiego dostarczy Sycylia de- 
putowanych jedności, Włoch silnie sprzyjających, 
nie spodziewają się tego samego rezultatu w nea- 
politańskiem „L'Opinion nationale“ który tu zowią 
Monitorem Garibaldego, widzi przyszłość w różowych 
kolorach, spuszczając się we wszystkiem na swego 
bohatera, ktory, jak wiadomo, obiecał na nowo wy- 
stąpić w pole pierwszego marca , roku przyszłego, 
Wszędzie nadzieja obok niespokojności o przyszłość! 


Austrya. 


Wychodzący w Wiedniu od 1. stycznia r. b. 
nowy dziennik polityczny pod tytułem: „Die Volks- 


stimme“ zawiera następująca wiadomość: 
ry wczorajszy „Monitor* umieścił, oprócz tego znaj- | 


Xiążę Leon Sapieha, prezydent towarzystwa 
galicyjskiej kolei żelaznej, prezes galicyjskiego to- 
warzystwa agronomicznegć były prezes galicyjskiego 
stanowego towarzystwa kredytowego i założyciel szko- 
ły rolniczej w Dublanach, miał dłuższą konferencyę 
z ministrem stanu panem Schmerlingem. Domyślają 
się tu, że rząd wchodzi z zasłużonym xięciem W u- 
kłady względem przyjęcia posady namiestnika w Ga- 
licyi. Gorliwy patryotyzm x. Sapiehy jest nie mniej 
głośny jak jego znakomite zdolności i wolnomyślność, 
Galicya potrzebuje, mianowicie wśród obeenych oko 
liczności, mieć na czele administracyi swojej męża, 


NNNPONZNNAJRPOONAOR EEEE" „rm pp"nppza 


- tlić miasto, gdy jej się podoba.“ 


którego antecedencye i prawdziwe poświęcenie w po- 
pieraniu umysłowych i materyalnych interesów kraju 
podawałyby więcej niż dostateczną rękojmię. 


— Z Pesztudonoszą telegrafem z dnia 2. stycznia. 
Wybór urzędników miasta Pesztu ukończono dzisiaj 
o godz. T wieczór. Na burmistrza wybrano pana 
Rottenbiller, na wiceburmistrza p. Sagady, sędzią 
miejskim będzie p. Griisl, kapitanem miasta p. Theiss. , 
Radzcami magistratu mianowano panów: Kacs, Ko- 
vics, Polgar, Kerekgyarto, Alker, Haris, Tölgyessy; 
nadnotaryuszem : Kiraly; fiskalem: Thanhofer; fizy- 
kiem Flohr. 

Mają to być mężowie popularni i powszechne 
zaufanie ludności miasta Pesztu posiadający. | 


Wiedeń. Gazeta wiedeńska z d. 3. stycznia | 
zaprzecza wieści jakoby hr. Rechberg miał wystąpić | 
z ministeryum. 


Z Berna dnoszą że namiestnik morawski hr. , 
Mitrowski zgromadził najznakomitszych ze szlachty 
tamtejszej w celu porozumienia się o zasady polity- 
czne i stanowisko, jakie w obec rządu zająć wypa- 
da. Zgodzono się na punkta następujące : 

1. Przyjąć zupełnie program ministra stanu. 

2. Nieobstawać przy utrzymaniu konkordatu. 

3. Wpłynąć na dziennik „Vaterland“, by zmie- 
nił swoje dążności i redaktora. 


— Wypadek zaszły w Lublanie z powodu ilu- 
minacyi na uczczenie zasad wypowiedzianych w okol- 
niku p. Schmerlinga, małego przez się znaczenia, nā- 
był ważności przez sposób w jaki się nań opinia pu- 
bliczna zapatruje. Projekt iluminacyi powzięty w ka- 
synie lublańskiem uzyskał przyzwolenie tamtejszego 
burmistrza p. Guttman, w skutek tego wzięto się 
natychmiast do dzieła. Policya wszelako uznała ilu- 
minacyę za manifestacyę niezgodną z duchem dyplo-- 
mu z 20. paźdz. i wzbroniła takowej. Burmistrz nie- 
chciął wykonać zakazu i oznajmił dyrektorowi policyi 
aby sam się zajął wykonaniem, jeżeli chce wziąć 
na siebie odpowiedzialność za skutki; tego nie uczy- 
nił dyrektor policyi. Za to powołał namiestnik hr. 
Hohenwarth burmistrza do siebie, zfukał go jak chło- 
pca miotając często wyrazami „bezsens, głupstwo“; 
burmistrz odpowiedział; „Ja jestem pierwszym urzę- 
dnikiem gminy, pan pierwszym urzędnikiem rządo- 
wym w Lublanie; mam obowiązek wypełniać wolę 
gminy,a po ogłoszeniu antonomii gmin przez p. Szmer- 
linga sądzę, że gmina ma prawo przynajmniej oświe- 
Wynurzywszy się 
tak, chciał burmistrz odejść, ale namiestnik wstrzy- 
mał go nakazując: .,Zostaniesz pan tu, póki go zu- 


! poświęcenia królewskiej małżonki ` 


| szego Pana z organicznem cierpieniem mózgu i po- 
'wtórnemi napadami paraliżu. 
| odstępach odnawiały się symptomata drażnienia mó- 


_ się Najjaśniejszy Pan już niemiał przebudzić, z wie- 
, ezorem nastały oznaki sparaliżowania płuc, które | 
| poprzedziły konanie trwające bez bolu i wśród zupeł- 


Prusy. 


„Pruska Gazeta* ogłasza manifest nowego króla: 


Podobało się Bogu powołać do wieczności króla pru- | 


skiego Frydryka Wilhelma czwartego. 
Ani modłom wiernego ludu, ani błaganiom naj- | 
najdostojniejszej rodziny króla, ani troskliwości pełnej | 
” TESEN niebo 

ujrzeć $. p. nieboszczyka króla uzdrowionym z cięż- 
kich cierpień, któremi go Bóg w swej niezbadanej 
mądrości obarczył. | 
Trzy lata walczyły niezwykłe siły Najjaśniej- 


W rozmaitych czasu 


zgowego świadczące o niewstrzymanym postępie ni- 
szczącej choroby, pozostawiając za każdym razem 
nowe osłabienie czucia, ruchu i pamięci. D. 24 
zeszłego miesiąca o godzinie 8 wieczorem 10 trwaniu 
kilkutygodniowem braku udziału we wszystkiem co 
Najjaśniejszego Pana otaczało i wzrastaniu osłabienia 
nastąpiły gwałtowne wymioty, które się w ciągu do 
by trzykrotnie powtórzyły ; później ospałość z której 


nej nieprzytomności, aż do godziny 12 min. 40 dnia 
dzisiejszego. 

Boleści i łzom * królewskiej wdowy, której 
oby Bóg sił użyczył do znoszenia ciężkiego losu, 
głębokiemu smutkowi królewskiego domu, bole- 
jących nad skonem dostojnych osób, którym do 
zwolono było poznać całe bogactwo wewnętrznego 
życia zgasłego monarchy, całą pełń jego serca szla- 


chetnego i wzniosłość jego uczuć, towarzyszy żałoba 
całego narodu. 

W zgasłym królu kochał i czcił pruski naród 
wiernego i pokornego chrześcianina, który dopełnił 
$lubowanej Bogu służby, pilnego i troskliwego pia 
stuna królewskiego urzędu, przejętego wzniosłością 
swoich obowiązków. we wszystkich swych zamysłach i 
chęciach, staraniach i dążeniach ,. władcę łagodnego 
umysłu, który się niewzdrygał być uprzejmym dla 
najmniejszego ze swoich poddanych, 

Z dobrą nadzieją i ufnością wita kraj rozpo- 
częcie rządów króla Najj, Wilhelma. Nie są one dla 
niego nie znanym zawodem. W trudnych i stanowczych 
czasach sprawował nasz dostojny monarcha już w 
imieniu zgasłego króla urząd rejenta. Wiadomo kra- 
jowi, że iósy jego poruczone są silnemu i sprawie- 
dliwemu ramieniu, a cześć i ufność, z jaką wszyst- 
kie dziedziny ojczyzny patrzyły na prawość i sumien- 


rzędu niezłożę.* Burmistrz zagroził skargą do mini- | ność, na mądrość rejenta, otoczy także: tron Najj 
stra i wtedy dopiero stał się p. hr. Hohenwart grze- | króla Wilhelma 


czniejszym. Gmina wszakże nie poprzestała na tem | 
i uchwaliła zanieść skargę do ministeryum, protokół | 
zaś swojej narady na tem ogłosić w urzędowej ga- | 
zecie. Z tego powodu czynią dzienniki wiedeńskie | 
rozmaite uwagi o sprzeczności burokracyi z nowemi 
zasadami wypowiedzianemi przez p Schmerlinga. ' 
Powtarzamy je w streszczeniu podług „Neueste 
Nachrichten*, które wyrażają najlepiej główną myśl 
wszystkich tych uwag w artykule pod napisem: 
„Minister Schmerling i prezydyaliści*, Wystawiają 
one zachowanie się p. Hohenwart, jako cechę całej 
szkoły politycznej, którą chrzczą nazwą prezydyali- 
stów. Prezydyaliści są to, piszą N. Nachr., urzędni- ; 
cy, wychowani w biurach administracyi bachowskiej, 
których potulność i dobre sprawowanie się. (czyli 


| czasu nieco ciszej i ogłędniej, 
| wach wewnętrznych, Głośniej i śmielej wolno im do barwy politycznej należał lord Dalhonsie do tak 
| rozprawiać tylko na polu historycznem. Życie Pio- | zwanego liberalno -konserwatywnego stronnictwa. Za- 
tra 1. stanowi często przedmiot bardzo żywych roz- | raz przy pierwszem wystąpieniu swojem w izbie wyż- 


konduita) i donośna stanęła w miej- 
scu zasług. Byli i zdolni ludzie między niemi, lecz 
nie chcemy w to wchodzić, czy właśnie ich zdolno- 
ści zjednywały im względy ich naczelników. Do- 
syć, że tym wychowańcom centralnych bior wiedeń- 
skich poruczano wysokie, a często najwyższe posady 


protekcya 


z relacyi namiestniczych nadsyłanych do Wiednia. 
Tak utworzyła się cała hierarchia urzędników nieo- 
beznanych z miejscowemi stosunkami, a rządzących 
niemi wedle wypaczonych zdań o prowincyach, które 
zaczerpywali w centralnych biurach. Ci propagatoro- 
wie bachowskiego systemu, niełacno dadzą się od- 
wieść od swoich błędów, a od podrzędnych, obezna- 
nych krajowców nie dadzą się oświecić. Ztąd wszel- 
kie klęski centralizacyi dały się żywo czuć najodle- 
glejszym prowincyom monarchii, a póki ten system 
2 niezmieni, póty nie myślić o wykonaniu okolnika 
ministeryalnego. Tylko zastąpienie krajowcami owych 
prezydyalistów i innych organów centralizacyi ba- 
chowskiej, nasyłanych prowincyom, może wróżyć zba- 


wienn + ab 
— skntki zasadom, wypowiedzianym przez p. 
Schmerlinga, e 


Ważne j ! Min 
4 ażne jest ostatnie slowo wiedeńskiego dzien- | 
nika w tym artyknle: póty nie uwierzymy, że wkra- | 


czamy rzetelnie na tor konstytucyjny, póki całe mi- 


nisteryum Nie będzie jednolicie wyznawało zasad p. | 


. 2 A 2 . 
Schmerlinga, i póki nie zerwie z widokami i zwo- 
lennnikami wiedeńskiej szkoły politycznej. 


Berlin 2. stycznia 1861. 


Rosya. 


Petersburg dnia 26 grudnia. 
Dzienniki rosyjskie rozprawiają od niejakiego 
szczególnie o spra- 


praw, potępiających owego imperatora za gwalto- 
wne środki, używane do wykonania planów, często- 
kroć niedorzecznych, jak n. p. wybudowanie Peters- 
burga wśród. bagien żmudzkich, kosztem życia wielu 


| tysięcy ludzi. Prawie wszystkie czyny Piotra I. do- | w r. 
' znają bardzo surowej krytyki w naszych dziennikach, 
' które jednogłośnie prawie nazywają go ciemiężycie- | żowego. Mianowany w 


| Turcyę zabezpiezyć od oburzenia Europy. „Angielskie 


dzinnnikarstwo*, mówi Inwalid, „obraca choręgiewkę 
według polityki Anglii. Dla Anglii zaś samej i dla lu- 
dzi w Anglii zaślepionych jestto rzeczą obojętną, że 
taraz w Syryi tuła się 125000 ludzi niemjąc kąta na 
spoczynek, że 14000 ludzi zostało zamordowanych, że w 
Beyrucie 31.500 chrześcian pozbawionych zostało wszel- 
kich środków do życia. Cóż to obchodzi Anglię ? Wszys- 
cy ci ludzie nie są Anglikami ani nawet Irlandezykami*. 
Nie będzie zapewne dziwnem nikomu, że dzienniki 


rosyjskie powołują się w sprawie syryjskiej na dzien- 
| FOSY) A yryJskie, 


niki pruskie, lubo same są bliższe tej sprawy, — tak 
bowiem usposobienia jak i stosunki „(Gazety krzyżo- 
wej“ do Rosyi są powszechnie znajome. Zważyw- 
szy jeszcze do tego tę okoliczność, że dzienniki pruskie 
są dla całego oświeconego świata przystępne, podczas 
gdy rosyjskie czytane są tylko w krajach ”słowiań- 
skich, nie trudno zgadnąć, zkąd „Gazeta krzyżowa* 
czerpie istotnie swe wiadomości i dla czego je potem 
powtarza dziennikarstwo rosyjskie. Dziwniejszem może 
wydawać się to, że w kwestyi tej dziennikom rosyj- 
skim prawie wtoruje prasa francuzka. W tej chwili 


jednak już i to nie zadziwia. Rzeczą bowiem jest 


naturalną, że jak Rosya, która od dawna ma zabor- 
cze zamiary na Wschodzie, nie mogąc znaleźć sprzy- 
mierzeńca w Anglii, zniewoloną jest szukać go we 
Francyi; tak zarówno i Francya, która z powodu 
rzezi syryjskiej znaczny kawał ziemi w tamtej części 
świata już swojem wojskiem zajęła, nie może sprze- 
ciwiać się: bezwarunkowo takim samym zamiarom 
Rosyi. Ztąd idzie, iż dziennikarstwo obudwóch tych 
państw coraz lepiej harmonizuje ze sobą i zepewne 


niebawem do zupełnej się doprowadzi zgodności. Już 


bowiem dzisiaj można to przepowiedzieć z pewnością 
że jak dzienniki franenzkie tylko tak długo się obu- 
rzały na rządy syryjskie, póki wojska francuzkie nie 
zajęły tych krajów ; tak i dzienniki rosyjskie uspo- 
koją się całkiem , jak wojska rosyjskie obsaczą jakiś 
inny kawał ziemi należący do tegoż samego państwa. 
Kwestya ta zresztą w ogólności, o której w swoim 
czasie niejednokrotnie nam się odzywa przyjdzie , 
jest dla nas nietylko niezmiernie ważną, lecz z wielu 
względów dosyć drazliwą. Jak bowiem z jednej strony 
nie możemy, jak tylko cieszyć się z tego, że chrze- 
Ścijańskie mocarstwa wiążą się z sobą w celu przy- 
niesienia koniecznej opieki uciśnionym przez pogan 
chrześcijanom: tak znowu z drugiej strony niepodobna 
nam tak samo patrzeć na to, kiedy mocarstwo wy- 
wieszające sztandar obrony narodowości wiąże się w 
jakiejbądź kwestyi 2 mocarstwem; -będącem głównym 
ciemięzcą narodowości naszej. 


Anglia. 


Dnia 20. grudnia z. r. umarł w SŚzkocyi 
wieku lat 48 margrabia Dalhousie, były jeneralny 
gubernator wschodnich Indyj. Był to mąż wielce 
znakomity, obdarzony niezmierną energią. Dzienniki 
angielskie nie wahały się stawić go na równym sto- 
pniu z Clevem i Warzen Hastingsem. Jako anexyo- 
nista był równie wielkim jak Wiktor Emanuel. Co 


szej rozwinął znakomity talent i brał w r. 1841 ży- 
wy udział w debacie nad kościołem szkockim, bro- 
niąc prawa patronaatu, W roku 1843 był wicepre-, 
zydentem urzędu handlowego i członkiem rady tajnej 
1845, po wystąpieniu Gladstona, prezydentem 
tegoż urzędu i jako taki stawał w obronie cła zbo- 
r. 1847 jeneralnym guberna- 


| lem ducha słowiańskiego. Co do sprawy włoskiej zaś | torem Indyi pozostał aż do roku 1856 na tej posa- 
' stają rosyjskie dzienniki, tak zwane niezawisłe, po | dzie. Spadkobiercą jego jest jego stryj, lord Panmu- 


| stronie Garibaldego. Cavoura, Wiktora Emanuela, i |re. „Times“ tak się wyraża o zmarłym: 


Pisać hi- 


x |w ogóle po stronie narodu włoskiego. Wszakże „Jour- | storyę jego administracyi w Indyach jest jeszcze rze- 
w prowineyach, nieznanych im zkąd inąd, jak chyba | nal de St. Petersbourg“, organ ministeryalny staje | czą niepodobną. Jakkolwiek świetną się wydaje, na- 
| po stronie Franciska H, a przeciwko Wiktorowi | leży ją jednak oglądnąć przy świetle owego krwa- 


Emanuelowi. Równocześnie zas mówi dzienik ten 


wego komentarza, którego następna rewolucya do niej 


(dość obojętnie o wstąpieniu P. Schmerlinga do mi- | dostarczyła. Być może, iż gdyby był został u steru, 


| 
| 


szyderczym, że sardyńsko-rumuńskie spiski knowane | rzeczą jasną, że system administracyjny, według któ- 


uchodzi za liberalnego. 
„Inwalid ruski* powiada między innemi tonem 


/nisteryum austryackiego, dodając, że P. Schmerling | byłby odwrócił wszystkie klęski i przeprowadził świe- 


tnie i szczęśliwie wszystkie plany swoje, bez konie- 
czności owej próby ogniowej. Ale czyliż nie jest to 


iw celu poparcia powstania węgierskiego tylko „Ost- | rego losy Indyi zdawały się zależeć od obecności je- 


deutsche post* wietrzy. Dziennik ten radzi Austryi 


dnego męża, w jednym lub w drugim punkcie musiał 


' zaspokoić Węgry zupełnie, a wtedy ludzie jak Klapka | być niedostateczny ? I czyliż nie można już teraz 


Türr lub Garibaldi, nie będą strasznemi. „Pszczoła 


zrobić uwagi, że polityka lorda Dalhousie była co do 


14 r . . D . 4 . + 
i północna“ zaś rozwodzi się nad tematem: że wojna | głównej rzeczy dobrą, lecz że za szybko szedł na- 


teraz nie jest tylko walką dwóch wojsk nieprzyja- 


' cielskich, ale starciem się dwóch zasad sobie prze- 


ciwnych. W skutek takiego starcia nastąpił po po- 
koju w Villa - Franca manifest Cesarza Franciszka 
Józefa, zapowiadający Państwu Austryackiemu sy- 
stem reformowy. 

Zajmujące wiadomości przynosi „Inwalid* o spra- 
wie syryjskiej. Wskazując wezwanie „Gazety Krzy- 
żowej* do składek na rzecz Chrześcian syryjskich i 
i sprawozdanie pruskiego konzula w Bejrucie, jako 


| wiadomości w sprawie tej najbardziej wiarygodne, po- 


przód? Mało mężów stanu obudziło tak wielkie i tak 
słuszne oczekiwania i cały świat sądził, że ujrzy w 
nim kiedyś pierwszego ministra. Śmierć jego w czter- 
dziestym ósmym roku życia nowym smutnym dowo- 
dem, że słońce może zachodzić czasem W południe. * 


Włochy. 


Pobyt eskadry francuzkiej przed Gaetą jest 
przedmiotem gorliwych usiłowań dyplomatycznych w 
przeciwnym kierunku. Rosya, Prusy i Austrya starają 


Ww | 


użyczać dotychczasowej opieki swojej królowi Franci- 
szkowi II., przeciwnie zaś Sardynia i Anglia nie 
ustają żądać odwołania okrętów francuzkich pod do- 
wództwem wiceadmirała Le Barbier de Tinan. Mó- 
wimy „i Anglia“, bo nie chcemy się dać obałamncić 
doniesieniami pewnych. ruchowi włoskiemu nieprzychy|- 
nych dzienników. ani pogłoskom nienzasadnionym o 
tej sprawie krążącym. Według wspomnionych donie- 
sień i pogłosek, miał mianowicie gabinet angielski 
połączyć swój wpływ z wpływem mocarstw połnocnvch 
by zapobiedz odwołaniu eskadry francuzkiej dla tego, 
iż się dowiedział, że rządy rosyiski i hiszpański sa 
gotowe zastąpić odchodzące franeuzkie siły zbrojne 
wojennemi okrętami rosyjskiemi i hiszpańskiemi, a 
mężowie stanu Anglii radziby zapobiedz starciu się 
Rosyi z Sardynią. 

Że rządy Rosyi i Hiszpanii miały zamiar i o- 
świadczyły się z zamiarem objęcia służby strażniczej 
w porcie Gaety na przypadek, gdyby go eskadra fran- 
cuzka opuściła, to być może, a nawet wedłno doniesień 
wiarogodnych ma być rzeczą pewną; ale żeby Anglia, 
która oglosiła otwarcie i powtórnie zasadę nieinter- 
wencyi nazwawszy zachowanie się okrętów francuzkich 
przed Gaetą naruszeniem tej zasady i zganiwszy je, 
ażeby, mówię Anglia po tem wszystkiem miała po- 
łączyć swój wpływ z wpływem mocarstw północnych, 
w celu wyjednania dalszej opieki francuzkiej dla 
Franciszka II. temu zaprzeczają dzienniki angielskie 
najwyraźniej, bo to jest zdaniem naszem nawet w 
polityce rzeczą niepodobną. Jeźliby się bowiem rząd 
angielski obawiał starcia się okrętów rosyjskich z 
włoskiemi, to dysponuje dostatecznemi środkami, by 
siły zbrojne obydwóch państw utrzymać w oddaleniu, 
lecz wcale nie potrzebuje zapierać się swojej polity- 
ki, sprzyniewierzać się zasadzie niedawno w obec 
Europy stanowczo wygłoszonej. Bądź co bądź, jest 
jednak rzeczą pewną, że dotychczas nie otrzymał 
admirał Le Barbier de Tinan rozkazu odpłynięcia 
i że Canofari, reprezentant króla Franciszka, bawi tu 
ciągle, chocicż monarsze jego już nic prócz Gaety 
nie pozostało i popierany przez hr. Kiszelewa i in- 
| nych posłów żąda od cesarza audyeneyi jednej po 
drugiej i dokłada wszelkich usiłowań, by nie przyszło 
do odwołania francuzkiej eskadry z pod Gaety. 


— „Perseveranza“ z d. 2. stycznia donosi: Pro- 
gram mających się odbyć wyborów, przez pp. Ratazzi, 
Buoncampani i Tecchio podpisany, ma wyjść z druku; 
popiera czysto liberalne ideje, wzywa rząd do spie- 
sznych przygotowań i odwołuje się do mężów, któ- 
rych polityczne wyznanie wiary oparte na monarchii 
i narodowej jedności. 


1 


— Prywatne listy z Neapolu donoszą o nowej, 
rozszerzonej tam proklamacyi z podpisem xięcia 
| Murata. Doknment ten rozwodzi się szeroko nad 


| anarchicznym stanem, obecnie w Sycylii panującym , 

która ani przez władzę, ani przez żołnierza nie jest 
| rządzoną, tylko przez lekarza (alluzya do Fariniego), 
| który jest zdolniejszym do pomnożenia chorób spo- . 
| łecznych, niż do wyleczenia. 

Zdaje się, że xiążę Murat chciałby się narzu- 

cić Sycylii na takiego lekarza, któryby uleczył jej 
choroby społeczne zadaniem środków ex consilio prze- 
pisanych; wątpimy jednak, ażeby Sycylia chciała się 
poddać pod takie narzucone jej leki i tuszymy raczej, 
że znajdzie w sobie samej, w niezachwianym patry- 
otyzmie i w wytrwałej gotowości do poświęceń, jaką 
się odznaczają przewodzey ruchu włoskiego, dość 
środków niezawodnych, do zupełnego odzyskania zdro- 
wia społecznego i politycznego, wstrząśnieniami obe- 
enemi tylko chwilowo nadwątlonego. 

— Z Turynu piszą do Gaz. kol. „Mówią tu 
że markiz Villamarina ma być znowu wysłany w nad- 
zwyczajnej mizyi do Paryża; luboć nie wiadomo nawet, 
czy ten dyplomata już powrócił z Paryża, dokąd się 
przed kilkoma tygodniami udał. Być może, że mar- 
kiz, który z tytuła tego, że był niegdyś ambasadorem 
w Paryżu może z łatwością dostać się do cesarza, 
został wezwany, ażeby popierał pana Vimercati w jego 
usiłowaniach co do ostatecznego odwołania floty fran- 
cuzkiej. Z natężoną ciekawością wyglądają tu osta- 
tniej odpowiedzi Franciszka II., na przedstawieniu 
gabinetu cesarskiego. Wielu mężów stanu spodziewa 
się, że cesarz Napoleon odwoła nareszcie swoją flotę 
mimo oświadczenia Rosyi, że w takim razie miejsce 
francuskiej zajęłaby flota rosyjska. Operacye prze- 
ciwko Gaecie bardzo powolnie postępują. Ogień jest 
straszny, lecz mało szkody wyrządza, a pewien oficer 
przybyły z Mola di Gaeta upewnia, że chociażby 
bombardowanie od strony morza było możliwe, jednakże 
trudności zajęcia twierdzy Są niezmiernie i że zapewne 
będą się musiały wojska piemonckie ograniczyć na 
blokadzie. - 

— Z Gaety nic nowego. Zdaje się, że ta kwestya 
rozstrzygnie się w Paryżu, bo powszechnie uznane 
jest niepodobieństwo wzięcia twierdzy w inny sposób 
oprócz blokadą. Dzienniki donoszą o wyjeżdzie mło- 
dej królowej do Rzymu, lecz wiadomość ta nie po- 
twierdza się i w ogóle trudno się dowiedzieć co się 


. | wiada oraz, że gazety angielskie osłaniają prawdę, aby się wyjednać u cesarza Napoleona, ażeby nie przestał dzieje w Gaecie, 
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- Z Turynu piszą z d. 29. grudnia do J. d. 
D. Izby prawodawcze odbyły dzisiaj ostatnie posie- 
dzenie. W izbie deputowanych zdał prezydent Lanza 
sprawę z odwiedzin deputacyi parlamentarnej do Ne- 
apolu wysłanej, a następnie odczytał odpowiedź kró- 
la Wiktora Emanuela na adres deputowanych. Potem 
odczytał minister spraw wewnętrznych dekret kró- 
lewski względem zamknięcia izb. Izba. wcale nielicz- 
na, rozeszła się w milczęniu. Te same formalności 
zachowano w senacie. 

Dymisya pana Farini jest już faktem publicznym; 
pan Rattazzi ma być jego następcą, jeżeli się zde- 
eyduje, eo dotychczas nie nastąpiło. Wahanie się 
jego motywuje obecne położenie królestwa neapoli- 
tańskiego, gdzie p. Farini zużył się za dwa miesiące, 
mimo obecności króla i gdzie jego następca będzie 
miał dużo trudności do przezwyciężenia. Pierwszem 
tradnem zadaniem nowego gubernatora będzie. kiero- 
wać wyborami. Neapol wybiera 144 deputowanych, 
a gdyby usposobienie publiczne wzięło zły kierunek, 
mogłaby się z tego utworzyć opozycya bardzo niebez- 
pieczna. Jakoż ministeryam zaczyna zwracać czajną 
uwagę na to niebezpieczeństwo i ogłosiło w tych 
dniach w swym poufnym organie artykuł pod tytu- 
łem: „Baczność na wybory“! 


Szwajcarya. 


Dzienniki genewskie okazały wielkie współczucie 
dla hr. Władysława Teleki, dowiedziawszy się o jego 
uwięzieniu. „Journal de Gencve* zawiera o najnow- 
szym kierunku polityki europejskiej i o naszych w 
ogóle tak niepewnych i zmiennych wypadkach dzien- 
nych niektóre trafne uwagi i nieznane wyjaśnienia. 
Między innemi donosi, jakoby mianowicie Rosya 
odkryła najpierw, że wschodnio - europejskie zabiegi 
rewolucyjne są mocno rozgałęzione także w xięstwach 
naddunajskich i że xiążę Cousa ma w nich udział. 
Gdy xiążę żądaniu wyjaśnień ze strony Rosyi nie 
odpowiedział według życzenia tego mocarstwa, miała 
Rosya krótko oświadczyć, że nie myśli przestrzegać 
na swych granicach zasady nieinterwencyi, lecz że 
za pierwszem poruszeniem się w Węgrzech każe 
wkroczyć de xięstw armii 50tysięcznej, która za dwa 
dni w Jasach, a za ośm dni w Bukareszcie być 
może. To miało skutkować.  Xiążę Cousa miał 
oświadczyć, że osobiście obce mu są te zabiegi, lecz 
kazał odkryć cały plan. Otoż „Journal de Geneve*, 
utrzymuje, że uwięzienie hr. Teleki było w związku 
z tem odkryciem. (L. a. Z). 


Grecya. 


Według wiadomości z Aten, zaszły niektóre 
zmiany w polityce Francyi co do kwestyi wschodniej. 
Nie chciala wprawdzie Francya odstąpić rządowi 
greckiemu 50.000 karabinów, ale zgodzila się na to, 
by rząd grócki poczynił w tej mierze zamówienia, 
których wykonanie wymagać będzie do dwóch lat. 
Tymczasem donosi urzędowy dziennik grecki, że fran- 
cuzki rząd zezwolił na odstąpienie karabinów zamko- 
kowych, które grecki w Anglii zbudowany śrubowiec 
przywieźć ma w styczniu z Brestu do Aten. Pewien 
wyższy urzędnik rządu greckiego powiedział na to, 
że rząd grecki nie postępuje konsekwentnie i nie poj- 
muje swojej misyi, która nie na tem polega, aby 
począć wojnę wschodnią, lecz aby ją przygotować i 
uorganizować. 

Ze stołecznego miasta związku wysp. jońskich 
donoszą: „Angielski rząd stara się rozsiewać nie- 
zgodę i nieufność między krajowcami. Nie sprzyjając 
teraźniejszej dynastyi greckiej, chciałby  powaśnić 
Greków zamieszkujących dzisiejsze królestwo greckie, 
z Grekami zamieszkującymi wyspy jońskie i krainy 
pod rządem tureckim zostające — by wśród zabu- 
rzenia wojny wschodniej utworzyć nowe królestwo 
jońskie, na którego czele stanąłby drugi syn kró- 
lowej Wiktoryi.* 

Czy tym sposobem odpowiedzieć zamyśla na 
wcielenie do Francyi, Nizzy i Sabaudyi, tego nie 
wiedzieć i chociaż myśl ta się nasuwa. Ale wiado- 
mości te żywo przypominają słowa królowej greckiej 
powiedziane na początku roku zeszłego do posła fran- 
euzkiego, przejeżdżającego przez Ateny do Stambułu. 
Gdy poseł ten wniósł toast z życzeniem, by Jej kró- 
lewską Mość powitać mógł wkrótce cesarzową grecką, 


odrzekła krółowa: Powiedz pan „Byzantyńską*. 
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Kronika. 


(Podobieństwo kronikarza do ministra finansów. — No- 
wa sztuka Korzeniowskiego. -= Benefis pani Aszpergerowej. 
— Nieustraszony maroder dawnych czasów. — Verbum nobile 
Chęcińskiego z muzyką Moniuszki. — Zmarli: w r. 1860 ucze- 
ni europejscy. — Hrabia Władysław Teleki. — Nowo wynale- 


zieni xiążęta i hrebiowie polscy. — Replika kfonikarza Prze- 
gladu. — Na ucho p, Cieszewskiemuł. | 
— Dlaczego xiążę Lichtenstóin nie mianuje ad- 


mirała ?— (toczyła się nie bardzo dawno rozmowa w jednem 


z pism humorystycznych). — Bo niema ani morza ani 
tloty. Wielkie rzeczy! Jest przecież w Europie jedno 
wielkie mocarstwo, co nie ma ani kredytu ani pieniędzy, 
a przecież mu ministra finansów! — W takiemsamem 
położeniu jak ten nieszczęśliwy minister finansów znaj 
duje się kronikarz codziennego pisma, kiedy brak no- 
win a potrzeba koniecznie zapełnić rubrykę kronikarską, 
Na szczęście dziś jeszcze nie znajdujemy się w tak kło- 
potliwej sytuacyi, i jakim takim połowem zaradzimy 
biedzie. 

—- Najciekawszą na teraz nowinę miejscową za- 
czerpniemy z naszego świata artystycznego. Nowa sztu- 
ka w naszym repertuarzu teatralnym — do tego sztuka 
oryginalna i znakomitego autora — to zdarzenie nader 
rzadkie w rocznikach naszej sceny, godne aby je po- 
dnieść z największą skwapliwością. W końcu tego mie- 
siąca przedstawiona będzie u nas pięcio aktowa 
tragio - komedya wierszem napisana przez Józefa Ko- 
rzeniowskiego pod napisem: „Złote kajdany“,  Autór 
poznawszy znakomitą grę pani Aszpergerowej podczas jej 
występów gościnnych w Warszawie, przeznaczył sam 
utwor ten na jej benefis. Miła i zaszczytna jest ta pa- 
mięć sędziwego autora naszej artystce a wybawia ją za- 
razem z niemałego kłopotu, Miała bowiem grać na swój 
dochód znaną z dawniejszych 'czasów sztukę oryginalną. 
„Oblężenie Warszawy,“ ale veło dawniejszemi jeszcze 
zasadami przejętej cenzury teatralnej stanęło temu sta- 
nowczo na przeszkodzie. 

— W chwili kiedy delegacya nasza otrzymuje z 
ust ministra tak wyraźne zapewnienia co do praw nasze- 
go języka, warto wiedzieć, że w gronie tutejszych nau- 
czycieli realnych znajduje się pewien zatwardziały maro- 
der dawnego systemu, który wszelkiemi plagami ziem- 
skiemi i zagrobowemi grozi każdemu z swych uczniów, 
któremu przy odczytywaniu katalogu podoba się zamiast 
obcem „hier“ odpowiedzieć swojskiem „jestem*, Kie- 
dy temu panu jest tak miły i tak niezbędnie do jego 
exystencyi potrzebny dźwięk cudzej mowy, to któż go trzy- 
ma za poły między nami ? Krzyżyk na drogę! 

-- Dnia 1. stycznia przedstawiono w Warszawie, 
ż wielkiem powodzeniem nową operę Moniuszki, pod ty- 
tułem „Verbum nobile.* Libretto napisał znany autor 


„Szlachectwa duszy“, Chęciński, Treść sztuki podaje 
Gazeta codzienna mniej więcej temi słowy:  Zaceny 


obywatel, p. Serwacy, ojciee jedynaczki Zuzi zobowiązał 
się pod słowem honoru wydać ją za Michała, syna 
swego przyjaciela Marcina. Dzieci nie znając się wcale, 
i nie wiedząc zgoła o swym losie przyszłym, doszły do 
wieku, w którym miały się spełnić wzajemne zobowią 
zania rodziców. Tymczasem p. Marcin wysyła syna swe- 
go, Michała, w towarzystwie p. Bartosza do podkomo- 
rzego z papierami, w sprawie jakiegoś sporu pograniczne- 
go. Michaś spełniwszy zlecenie ojca, zatrzymuje się w 
miasteczku, gdzie spotkawszy przypadkiem wychodzącą 
z kościoła Zuzię, zakochuje się w niej na pierwsze 
wejrzenie. Niepomuy na przestrogi ojca, puszcza się w 
pogoń za karocą Zuzi, i szczęśliwem zrządzeniem losu łamie 
w podróży oś u bryczki i nadweręża nogę w wstawach. 
Przyjęty dla wyleczenia w dom p. Serwacego , przybiera 
zmyśloną nazwę Stasia i dobija się rychło wzajemności 
pielęgnującej go w chorobie Zuzi, Nie mogło to jednak 
ukryć się przed wzrokiem p. Serwacego, a ten od razu 
wszelką kochankom odbiera nadzieję, odwołujące się do 
danego dawnemu przyjacielowi słowa. Kochankowie za- 
lewają się łzami, a p. Serwacy chcąc wszelkiej ustrzedz 
się słabości, daje drugie verbum nobile, że cokolwiek- 
bądź by się stało, córka jego nie będzie żoną Stasia, 
Wtem zjawia się we dworze Serwacego p. Marcin, 
i zapowiada rychły przyjazd swego syna, odwołując się 
po dawnej umowy. P. Serwacy zakłopotany prosi o 
zwłokę i rad nierad wyznaje nieszczęśliwe zajęcie się 
Zuzi, Marcin wpada w ferwor i grozi zrąbać na miazgę 
natrętą, co śmie włazić w drogę jego jedynakowi. W 
tem zjawia się on sam, wyświeca się zaraz nieporozu- 
mienie, kochankowie mogą się pobrać nie narażając p. 
Serwacego na złamanie żadnego z obudwu słów da- 
nych, Do tej nie bardzo jak widzimy obfitej i zawi- 
kłanej treści dorobił Moniuszko prześliczną muzykę, 
która głównie celuje lekkością i swobodą. 

— W upłynionym roku postradała literatura i 
sztuka europejska wiele z swych celniejszych znakomi. 
tości, których nazwiska wylicza jeden z dzienników za- 
granieznych. Francyi ubyli mianowicie : „Głośny akademik 
Laprade, Pascal, Loiguel, Leconoturier, redaktor części 
seyentyficznej w „Monitorze“ i „Pays', Lourdoueux głó- 
wny redaktor „Gazette de France“, Pelletier, redaktor 
„„Asumblóe nationale“ i spółpracownik „Spektatora*. Da- 
marche jeden z redaktorów „,Siecla*, Mathiea redaktor 
„Patria“, Laumont były redaktor Constitutionela, De- 
camps znakomity malarz, Saint Jean artysta malarz, 
Gerard dyrektor opery i konserwatoryum paryzkiego, 
Grassot najznakomitszy komik teatru Palais Royal, Wło- 
chy straciły: Kawalera Bartolomeo Borghesi, jednego z 
najznakomitszych archeologów, pana J. Marchi archeo- 
loga zamieszkałego w Rzymie. W Anglii zmarł znako- 
mity oryentalista Wilson, Hartley, sławny inżynier, Ma- 
caulay najznakomitszy z jej dziejopisów nowoczesnych, 
Smith, romansopisarz, John Hamilton, dyrektor dziennika 
Star; Niemcy opłakują zgon filozofa Artura Schoppenbauer 
i innych mniej więcej głośnych uczonych. Straty, jakie 
poniosła literatura nasza, podniesiemy w zapowiedzianym 
artykule feletonowym, 

— W uzupełnienie politycznej części naszego dzien- 
nika winniśmy przypomnieć kilka bliższych szczegółów 
z życia Władysława Telekiego, którego świeże losy zwró- 
ciły na siebie uwagę całej Europy. Potomek znakomitej 
i bogatej rodziny urodził się on dnia 11 lutego r. 1811 
w Peszcie, pierwsze nauki pobierał w domu, następnie 
w Starospatak i krótki czas w Berlinie, W r. 1837 o- 
brany został członkiem akademii i deputowanym foga- 
raskiego komitetu na sejm siedmiogrodzki, gdzie zasiadał 
aż do r. 1842, Na rok przedtem napisał tragedyę „Fa- 
woryt* (Hegyeniz), która po dziś dzień uchodzi za je- 
den z najznakomitszych utworów dramatycznej literatury 
węgierskiej, W r. 1848 przybył na sejm 


postępowego w izbie magnackiej. Albert Hugo w swoich 
„Croquis* podaje następujący obraz Telekiego z owych 
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czasów.* W gronie znakomitych ludzi rzadko znajdzie się 
osobistość, gdzieby objawiały się dwie tak sprzeczne 
strony psychologiczne jak w Władysławie Telekim. Po- 
za obrębem izby magnackiej nie poznałby nikt w nim 
człowieka, za jakiego go uważa naród, Ciągłe dziwne 
jakieś zaprzątnienie umysłu, pozorna chwiejność i nie- 
decyzya w każdym kroku, pewna dziewicza nieśmiałość 
i ustawiczne roztargnienie w obejściu pozwalałyby go wziąć 
za człowieka bez energii i wyższego polotu, a przecież 
odgrywa on w izbie magnackiej jedną z najpierwszych 


węgierski, | 
i stał się niebawem jednym z naczelników stronnictwa | 


i najpiękniejszych ról, jest jednym x najsilniejszych 
koryfeuszów opozycyi i słynie w całych Węgrzech z 
niepospolitych zdolności, śmiałości i patryotyzmu. Jaka 
zmiana śród ścian parlamentu !.. Na mownicy niknie 
zupełnie nie bardzo korzystne wrażenie osobiste, a wy- 
stępuje umysłowość znakomita, posługująca się naj- 
dzielniejszą bronią logiki i dyalektycznej bystrości... 
Ubezpieczony sam prawomocnemi przywilejami, walczy 
z całą usilnością przeciw przywilejom, przeciw prawnej 
niesłuszności, przemawia za ogólną wolnością i równo- 
ścią narodu, za zniesieniem pańszczyzny i danin, ża 
równym rozkładem podatku i ciężarów,“ Aż do wy- 
buchu rewolucyi pozostał Teleky jednym z przewódzców 
stronnictwa postępowego w kole magnatów. Lubo połą: 
czony najściślejszemi węzłami przyjaźni z Szechenym, 
z którego szkoły wyszedł, przychylił się mimo to do 
zabiegów Koszutha. W r. 1848 stanął bez wahania 
po stronie rewolucyi, Wysłany z ramienia sejmu wę- 
gierskiego , jako poseł do Paryża, dostąpił urzędowego 
przyjęcia u Bastida i Cavaignaca a następnie i u Lu- 
dwika Napoleona. W r. 1849 wydał u Dentu'ego zwię- 
złą i treściwą broszurę „Les bons droits de la Hon- 
grie*, a po upadku rewolucyi pozostał w Paryżu, roz- 
wijając niepospolitą czynność dziennikarską. Pisywał po 
francusku o sprawach węgierskich do „Journal des De- 
bats“, „National*, „Presse“, „Opinion publique“, „Eve- 
nements*, protestując wszędzie przeciw dowolnym kro- 
kom austryaekiego rządu. Niezmordowana i długoletnia 
ta czynność dziennikarska i okazane zdolności znako- 
mite zwróciły nań uwagę najwyżej u steru rządu fran- 
cuskiego położonych osób i zjednały mu powagę jedne- 
go z najcelniejszych reprezentantów emigracyi węgier- 
skiej. Rząd austryacki skazał go tymczasem na Śmierć 
zaocznie i in efigie dokonał wyroku. Podczas wojny 
włoskiej bawił 'Teleky w Turynie, a po wyjściu cesar- 
skiego dyplomu z 20. paźdz. ogłosił energiczną pro- 
testacyę przeciw jego osnowie. W Dreznie bawił Teleky 
niepierwszy raz temi czasy, odwidzał on tam kilkakro- 
tnie dwie z swoich bliskich krewnych, mianowicie Emmę 
z hrabiów Teleki Gerando ijej siostrę hrabiankę Blankę 
Teleky, która po stłumieniu rewolucyi ośm lat przebyła 
w austryackiem więzieniu, 

— Jeden z większych dzieników wiedeńskich do- 
nosząc o przybyciu ‘polskiej deputacyi, wyfhienia nastę- 
pujące znakomitości zjej grona: xięcia Lamobirsky, 
hrabię Keslawsky, hrabię Mirzinsky i hrabię 
Girschytzky. Niechże sobie polski czytelnik łamie 
głowę nad prawdziwem brzmieniem ostatnich szczególniej 
nazwisk, 

— Żaczepieni przez kronikarza „Przegłądu, nie 
pojęliśmy w prostoduszności naszej, że w uwagach 
jego w N. 8. zawartych niebyło żadnej żółci jak nas 
teraz upewnia. Ulegająe przeciwnemu widzeniu rżeczy, 
odpowiedzieliśmy szanownemu kronikarzowi bez wszelkich 
inwektyw osobistych, podnosząc jedynie reminiscencye 
jego własnych kronik dawniejszych. Sposób naszej od- 
powiedzi nie podobał się atoli szanownemu kronikarzo- 
wi i odwodzi go od dalszej z nami walki, Nie pragniemy 
bynajmiej zachwiewać go w tem postanowieniu. Przyj- 
mując każdą i wszelką odpowiedzialność za wszystko, 
co napiszemy, nie radzibyśmy z nikim wchodzić w spory, 
a najmniej może z kronikarzem Przeglądu. Znamy 
znaczenie tego ciepła, o którem w replico swej wspo- 
mina i wiemy nietylko co szanowny kronikarz powie- 
dział, że braku jego nie zastąpi ani „złośliwość plotkarska 
ani zarozumiałość niedowarzonego młodzieńca*, ale nawet 
ito, ezego zapomniał powiedzieć; że raz wyziębione nie 
da się ono wzbudzić i podsycić żadnemi sztucznemi 
środkami. Za toż szanowny kronikarz Przeglądu powi- 
nien wiedzieć z swej strony, że wiarę w ten przymiot ko- 
sztowny nie wleje w ogół żadne choćby najczęstsze wy 
jeźdżanie z nim na targ sieczką próźnych wyrazów. 

— A ponieważ wszelkiego gatunku i rodzaju dro- 
biazgi wpadają w nasz kram kronikarski, pozwolimy so- 
bie na zakończenie poświęcić kilka słów panu Cieszew- 
kiemu, jako reprczentantowi redakcyi „Czytelni dla mło- 
dzieży*, W ostatnim numerze tego pisma znajduje się 
korespondencya redakcyi, która ogłasza nazwisko kroni- 
karza Głosu. Będąc rzeczywistym czy malowanym redak- 
torem pisma. czasowego powinienby przecież p Cie- 
szewski znać przynajmniej elementarne zasady i warunki 
przyjętej przyzwoitości dziennikarskiej, która pod żad- 
nym względem nie pozwala wymieniać autorów tam, gdzie 
się sami nie podpisują. 


Kurs lwowski, 


Dnia 5. stycznia. gotówką 
Dukat holenderski wal. anstr. 6 zł. 88 ce. 
Dukat cesarski « + « « «+ «. n 3 (ONEA » 
Półimperyał zł. rosyjski « « + pn 4 1P7 5,805 
Rubel srebrny rosyjski . « + » 4 2 „27, 
Talar pruski . -« 5; » . * +. n > 2 „195 
Polski kurant i pięciozłotówka . ņ„ $ I e, 
Galicyjsk. listy zastaw. za 100 zł. | bez 8% 4/70 s 
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika $kupo-149 n — n 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne f nów 61 „205 
5%, Pożyczka narodowa . . « « « . 12 «zg IO z 
Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli. 
Dnia 5. stycznia. 


Z pożyczki narod. po 50/, za 100 złr. 73.10. Metaliki 
po 5%, za 100 zł. 62.30; po 4'/,'/, za 100 zdr. —.—; po 
49/, za 100 zł. ——. Obligacye iudemnizacyjne: 
Niższej Austryi po 5%/, za 100 zł. —.—. Węgier - .—. Ga- 


licyi a pat: 
| 741.—; instytutu kredyt. dla hand, i przem, 157.— 


Listy zastawne. 
100: zir: —.—. 

Wexlowy. Augsburg za 100 zl. połudn. niemieck. 
waluty 123 25.—. Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 148.—. Medyolan zn 100 zł. waluty austr. 
Paryż za 100 fr. — —, 


Galic, instytata kred. po 4°% za 


Kurs Dukaty c. menięze 6.97, dukaty e. pełnej wagi 
=.—, korony —.—. półkorony—.—, Ażio od śrebra 147.50, 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 4. stycznia. 

Hotel rosyjski: pp. Sozański Tytus. Iwanowski. Krzy- 
stofowicz Antoni z Trybuchowiec, Truskulawski Leonard z 
Płonny. Lenciewicz Erazm z Sulimowa. 
'Telegrafow z Moldawy. 

Hotel angielski : 
Sachs David z Pragi. 

Hotel europ.: Kozielski Jan z Wiśniowezyka. Głowae- 
ki Tomasz z Brzezan. Eminowie4 Wincenty z Zarzyca. Bło- 
zewski Karol z Jazłomina. 

Hotel krakowski: Prokesch Anton ces. kr. nadlekarz 
Sepfer Neston Ob. z Prus. Stelzer Jan Verwal. z Janowa. 

Hotel kolej żelazna: X Terlecki Ignacy prob. z Rum- 
na. Eder Jozef Offi, prywatny. 


Wyjechali ze Lwowa. 


Isak Johan schef 


Pily Wincenty snyczerz z Wiednia. 


Dnia 4. stycznia. 


PP. Czermiński Antoni, Wolański Fran. Bar. Blarow- 
ski Krzysztof. Rozłucki Krzystof. Libe de Szerelem Francis. 
Hr. Łoś Fran. do Polski. Jerzabek * Ign. Krasowski Afaraso- 
wiez do Rosyi. Postrucki do Borszczowa. Hrab. Komarnicki 
Roman. Leśniewicz Adolf. Kołatkiew icz Leon. 


TYSZRALL 


DYREKCYA 


Towarzystwa wzajemnego ubezpieczenia od ognia 


w Krakowie. 
z powodu iż Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w Krakowie, czynność przyjmowania ubezpieczeń z dniem 1. 
maja b. r. rozpocznie, niektórzy z członków jego mogą sie 
znaleść tymczasem w tem położeniu, iż po wyjściu dotych- 
czasowych assekuracyj w obcych zakładach, — w odnowieniu 
ieh, tylko na czas po dzień 1. maja 1861 napotkać mogą 
trudności. 

Dyrekcya pragnąc temu zarądzić w sposób, i ogólnemu 
interesowi Towarzystwa, i chwilowej potrzebie pojedyńczych 
Członków onego, odpowiedni, — porozumiała sie z innem 
Towarzystwem assekuracyjnem , która bezwzględnie na krót- 
kość czasu i bez Żadnego ztąd podwyższenia premii, będzie 
przyjmować ubezpieczenia po dzień 1. maja b. r. 

W skutek czego dyrekcya wziąwszy na siebie obowią 
zek pośredniczenia w takim razie, i uskutecznienia assekura- 


eyi, niniejszym wiadomo czyni, iż chcący korzystać z tej dò- 


godności, mogą wnioski swe i dokładne opisy przy dołączeniu 
stósowne j kwoty, wprost do jej bióra w Krakowie w domu 
1. 124 na przedmieściu Kleparz franco nadsyłać, 
Kraków dnia 2. stycznia 1861 r. 
Dyrektor pierwszy 
H. Wodzicki. 


Dyrektor referent 
H. Kieszkowski. 


CENNIK 
NAWOJOWSKIEGO 


sztabowego żelaza kutego 


z zakładów żelaznych 


Hr. EDWARDA STADNICKIEGO. 


W głównym składzie w Krysowicach. 
Cena za jeden cetnar wied. w w. a. 
Rafy na koła 5), do 6", stóp długości od 2 do 6 
10 zł, od 7 do 8 10 zł, od 9 do 12 10 zł. 20 kr. 
Raty bryczkowe od 10 do 12 stóp długościod 2 do 4 
10 zl., od 5 do 6 10 zł, od 7 do 8 10 zł. 20 kr. 
Kratowe żelazo 9 stóp długości od 2 do 6 10 zł. 
od 7 do 10 10 zł. od Ildo 16 10 zł, 20kr. Pod- 
kowne żelazo 9 stóp długości od 2 do 6 10 zł, od 
7 do 12 10 zł, od 13 do 16 10zł. 20kr. Blachy 
buksowe Iizł. Blachy plugowe polskie Il zł. 20kr., 
niemieckie 12zł. Osie 10zł. 80kr. Hamuleet tizè- 
wikowe 11 zł. Piły traczne 1 szt. gotowa 8 zł. inne 
8 zl., Czopy krzywe do traczów 16zł, proste 14zł. 
Korby do traczów 16zł. 40kr. Rafy na koła 6 cali 
szerokie 12 zł. 40 kr. 


JÓZEF BUCZYŃSKI, 


we Lwowie, 
ma zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, 
że przeniósł swój 


HANDEL RĘKAWICZEK I BANDAŻÓW, 


do kamienicy kapitulnej pod 1. 22. ną Halickiej uliey 


(w mieście) na przeciw sklepu P. G. Sopucha, obok głównego 
składu tytoniu. 


Dziękując za zfłafanie , jakie od założenia interesu do- 
świadczam , będę się starał na przyszłość takowe nie tylko 
utrzymać, ale nadto jeszcze więcej ustalić. 

Skład mój zaopatrzony jest we wszelkie zawodu meg ' 
dotyczące artykuły, przyjmuję oraz wszelkiego rodzaju po- 
lecenia na towary gotowe, jako też obstalunki na wykonać 
mające się przedmioty, ręcząc za najlepsze uskutecznienie 


Bukowiny —.—; Akcye Banku narod. sztuka | Polecam się przeto wysokiemu Stanowi szlacheckiemu, c, k. 
W ojskowości i szanownej Publiexności. 


3. (3.) 


a 


